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m SSami
N IE D Z IE L A  dnia 8 Maja 1831 ro k u  ogodz: 8 rano.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.

POSIEDZENIE IZB SEJMOWYCH 
z dn ia  7 M a ja .

I z b a  S e n a t o r s k a .

Senat  w mniejszej Sali pos iedzeń swoich zajmował 
się wyborem kandydatów do grona swego.  Pomię ­
dzy  podanemi kandydatami  przez większą część człon- 
kówSena tu ,  czytamy imiona;  W ła d y s ł aw a  Hr:  Ostro­
wskiego , t e raźnie jszego Marszałka  S e j m u ,  Izydora 
I I I : Krasińskiego Je ne r a ła  broni  b. Ministra Wojny.  
Posłów:  F^ S o ł t y k a ,  W a lc hn o w s k ie g o , Augustow­
skiego,  l i r :  Niesiołowskiego Jenera ła  Br yga dy .—
Obywate l i :  F .  W ę ż y k a ,  Hr .  Brzostowskiego,  J.  By- 
s t rzanowskiego .i Wojciecha Ostrowskiego.

I z b a  p o s e i s  k a .

M arszałek zagajając pos iedzen lc , o świadczył :  Se 
o t rzymał  od Rządu Narodowego dwa ważne udziele­
nia ( lmo .  o k tó rćm na wczorajszem posiedzeniu P rc -  
zydujący w Senacie uwiadomił  Izbę Senatorską) ;— 2do 
Ze uczynione zostało ze st rony tego/, Rządu w aktach 
hypotecznych zastrzeżenie:  de non am plius oneran- 
do et alienando  względem dóbr  Księstwo Łowickie- 
stanowiących (nadanych przez Ces: Alexandra W. Ks. 
Konstantemu) ,  i /,e dochód z tychże dóbr  na rzecz 
Skarbu  publicznego zasekwestrowany został .

Min'. Spraw  iedl: Sen: Rembiel iński  na intcrpel la-  
cją Dep:  Klimontowicza względem  n iedokładności 
iyciopisu. ajentów  b. po lic ji ta jn e j , k tóry przez Ko ­
mi tet  Rozpoznawczy wydany zos ta ł ;  odpowiedz ia ł :  
i/. Komitet  wspomniony w tej mierze  nie powinien 
być obwiniany; tam tylko zwięźle się wyrażał ,  gdzie 
obszerniejszych wiadomości udzielić nic b y ł  wstan ie .

Następnie tenże Mini ster  odpowiada ł  na zapytanie 
Posła Tymowskiego względem toku sprawy Lubo- 
widzkiego b.  Vice -Prezyden ta  i tych co mu ucieczkę 
ułatwil i .  Z odpowiedzi tej dowiedziel iśmy się , że 
dotąd sprawa ta odsądzona nie została , jakkolwiek 
trzy Mce już up ł ynę ło  od  chwili ucieczki z więzienia

M. Łubowi dzkiego.  Za całą  przyczynę tej zwłoki  
Mini ster  sprawiedl iwości  nazn ac zy ł ,  iż Minister  
Spraw Wewnęt rznych  i Policji nie oddał  jeszcze pod 
Sad tegoż Lubowidzkiego jako urzędnika swego w y ­
działu.

Dep. Szan iecki wymownie przemówił  za Dep:  L u -  
bowidzkim , żądając ,  aby sprawa jego jako r.iema- 
jąca związku z sprawą innych w wyżej wspomnionym 
przedmiocie obwinionych,  jak najspieszniej  odsądzo­
na zos ta ł a;  j akkolwiek bowiem Depu t:  Lnbowidzki  
u ła twi ł  poczęści  b ra tu  ucieczkę z więzienia , prawo 
j ednak krajowe wolnym go w tej mierze  od winy 
uznaje.— „Niechże ( r z e k ł  P.  S. )  Sąd sprawę tę jak 
najśpieszi i ej rozstrzygnie,  aby Dep:  Lubowidzkiemu 
w gronie naszem jak naj rychlej  zasiąśdź wolno b y ł o . ”  
Oświadczył  nas tępnie Min: Spraw dl: (gdy Izba na żą ­
danie Dep.  Szanieckiego zgodziła się),  że starać się 
będz ie ,  aby ta sprawa j a k  najspieszniej rozs t r zy­
gnięta rosiała..

W  dal szym ciągu o b r a d ,  Marszałek przedstawi ł  
Izbie wniosek Posła Augustowskiego,  aby 4ta K o - 
missja Se jm ow a,  to j e s t :  Komissja dyplomatyczna 
uorganizowana została.

(odes łano do Komissji . )
(Dokończenie ju tro .}

DO RZĄDU NA RODOWEGO.
Stosownie do rozkazów odebranych  postępnjąc’, 

wszedłem na W o ł y ń  przez Kry łów i tego samego 
dnia rozbi ł em reg im en t  dragonów Rudigera pod Po- 
ryckiem.  Zapewniony przez Wołynianów,  a nawet 
i wiadomości z Wa rs za wy ,  że nad ki lka tysięcy nic 
masz rossyjskiego wojska na W oł yn i u  i P o d o l u , — 
postępowałem dalej za RLidigerem , który p rz e sz e d ł ­
szy przez S ty r ,  zajął  pozycją nad tą r ze k ą  od K r a ­
snego do Beresteczka wszędzie mosty popal iwszy.  
Przyszedłszy do Boremli  , tam w k ilka godzin most 
postawiłem i zaraz moja przednia straż przeszła  
przez r z e k ę ,  lecz k ilka  batal ionów piechoty n ie p rz y-
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j aci r lskiej  i 7 dział  sprowadzonych zmusi ły tę awan­
gardę do odwrotu.  II ii cl i g c i* z całym swoim k or p u ­
sem przeprawi ł  się w Chcynikach i s toczy łem z nim 
bitwę pod Boreinlą ,  w której  wzią łem 8 a r m a t ,  100 
niewolników i nieprzyjaciel  mnóstwo mia ł  zabitych.  
Si ła w tej bitwie nieprzyjacielska wynosiła do 10,000, 
a lubo by ła  nadto przewyższająca nad moją ,  nie za­
t rzymała j ednak  mego ma rs z u ,  i na drugi  dzień po 
bitwie poszed łem spiesznie do Beresleczka i tam 
w bród  Styi'  p rzeszed łem nie zastawszy tylko k i lka ­
set Kozaków,  bo Rudiger  całe swe s i ły do l loremli  
zg romadz i ł .  Dla zabezpieczenia j e dnego  skrzyd ła ,  
s zed łem blisko granicy austrjackjej  , p r ze sze d łem  
spokojnie Radziwi ł łów i Poczajow. Z tamtąd  uda łem 
się pod K rzem ien iec ,  l ecz  tam już Rud i ge r  u p r z e ­
dzi ł  mnie b l i ż s z ą d r o g ą  z B o re m l i ,  i dla mocnej p o ­
zycji jaką zajął  koło tego mias ta ,  nie m o g łe m  go 
attakować i poszedłem do K o ło d n a ,  gdzie przyszło 
za mną k i lka  pułków kawaler j i ,  a od wziętych przez 
pat role niewolników dowiedzia łem s ię ,  że R i i l ig e r  
pośpieszy ł  ku Wyszogrodkowi  dla zajęcia mocnej 
bardzo  pozycji  na górach między Lutyńcami  na Wo ­
łyn iu ,  a Rincami  w Galicji położonych  ; przez marsz 
nocny uprzedz i ł em go i r zeczoną pozycję na parę 
godzin przed p r zyb yc iem  jego ko lu mn z a j ą ł e m . — 
Nadciągną ł  w sile bardzo zwiększonej,  mia ł  72 szwa­
drony  kaw ał: 18 bntal: piechoty i ki lkadziesiąt  armat .  
Nie uląkłem się naclto przewyższającej  l i c zb y , bo 
miałem pozycją z frontu i prawego skrzyd ła  niedo­
stępną,  a z tyłu opar ty b y łe m  o granice Galicji .  Przez 
dwa dni  Riidiger  manewrował  przeciągając wprawo 
i lewo z sweini si łami chcąc zapewne zastraszyć mnie 
i zmusić do opuszczenia inego tak korzystnego  s ta­
nowiska ,  lecz gdy mu się to n ie ud a ł o ,  3go dnia to 
j e s t  ,26 Kw ietnia w nocy pos ła ł  pa rę  tysięcy kawa­
leri i  po za p rawe  moje sk rzyd ło  do Galicj i ,  która 
rozpędziwszy straże pograniczne austrjackie,  kosy iin 
pozabie ra ła .  — Dnia 27 zaczął  cały ten korpus postę­
pować  na moje lewe skrzyd ło ,  a k i lka  tysięcy na prawe 
w tern samem miej scu,  gdzie w nocy do Galicji  wtar ­
gnąć się poważyl i— widoczną więc było r z e cz ą ,  że 
na około mogłem być otoczony, i że granica przestała 
być o b r o n ą ,  a że niepodobieństwem by ło  oprzeć się 
sile 8 razy w iększej i uniknąć zupełnego rozbicia lub 
ro zpr oszen ia ,  zmuszony by łe m cofnąć się do Galicji 
uwiadomiwszy zaraz pogran iczną  k o m e n d ę . — Iiiidi- 
gera nie za tr zymała  g r a n ic a ,  ko lumny  jego wpad ły  
za mną na territory um Austrji , a lubo moja arr jer* 
garda  wcale nie s t rzelała mając na to rozkaz ,  Mo­
ska le  strzelali n i eus ta nn i e ,  ranil i  mi k i lku ludzi i 
20 zabrali .  Komenda anstrjacka z Huzarów i piechoty 
z łożona ,  wstrzymała i ch ,  lecz zostali na pozycji  o

p ó ł  miii od granicy koło wsi Lesieczysk i dopięło 
w ki lka godzin odeszli .  Ja s t aną łem koło Chlebano-  
wni nn miejscu przez Pu łkownika  od Huzarów Jakut 
wsknzanein ; pos ła ł em espedyc ją  do Księcia Lobko-  
witza żądając ,  abym b y ł  przepuszczony do Polski .— 
Raczy także Rząd Najwyższy Narodowy użyć wszel­
kich środków do uratowania mego korpusu , k tóry 
j ak  dotąd ro b i ł  co tylko mógł  dla usługi  kraju,  tak 
i nadal  może być użytecznym.

w Chlebanowce d. 28 Kwietnia 1831 r.
0 2 ‘rnile od Zbaraża.

(podpisano) Gen.  Dyw.  D w e rn ic k i.  1

Obywatele Województwa Krakowskiego dają nowy 
dowód swego poświęcenia się bez granic dla świętej , 
sprawy naszej. W ich imieniu Rada oby watelska W o ­
jewódzka ofiarowała się wystawić no>vy p u ł k  Strzel ­
ców p ieszych,  k tó ry nosić ma nazwisko B r a c i K r a ­
k o w ia n .—  Rząd Narodowy p rzy ją ł  tę ofiary tak go­
dną serc polskich z wdzięcznością , udziel i ł  Radzie 
obywatelskiej  Krakowskiej  stosowne upoważnienie,
1 p r zes ła ł  do Rad obywatelskich wszystkich woje­
wództw wiadomość o tein chlubnem Obywatel i  Kra ­
kowskich przedsięwzięciu.

Nie wą tp imy,  że też Rady będące organem uczuć 
Narodu,  k tó r y  tak liczne i świetne d a ł  dowody,  iż 
żadnej nie szczędzi ofiary t am,  gdzie idzie o chwałę 
i całość ojczyzny,  pójdą za p ięknym Krakowian 
p r zy k ła d em ,  wystawią nowe pu łk i ,  i tak powiększa­
jąc liczbę obrońców praw i swobód naszych prze* 
wystawienie przyśp ieszą osiąguienie wielkiego cala,
0 k tóry walczemy.

W Nrze 500 K ur je ra  Polskiego Pan Z. deputowa­
ny na sejm,  czyni uwagę że prócz Żydów Wa rs zaw ­
skich a szczególniej tak zwanych Niemieckich po ca ­
ły m  kra ju  rozproszeni więcej sprzyjają Moskalom, 
j ak  tym których chleb jedzą.  I na to nieodpar ty tu 
przytacza dowód: że Kreu tz  zbliżywszy się pod P u ­
ł a w y ,  a nieinogąc się (dowiedzieć co Polacy rob ią 
z drugiej  s t rony Wis ły  z a w o ła ł ,  czy tam niema ży­
dów? Niewchodząc w to,  zkad Pan A. tak dokładn ie  
wie, co Pan Kreutz mówił  zbliżając się pod Puławy,  
m a m  tylko to zrobić spost rzeżenie;  że K rc u t a  n iebyt  
może nigdy w Po l sce ,  i że jeżeli się tak pytał ,  to 
wskutek osądzenia żydów naszego k r a j u , p o d ł u g  ży ­
dów Rossy j sk i ćh , którzy niemniej  są p rze ku p ie n i ,  
jak i urzędnicy Rosśyjscy.

Gdyby  j edn ak  liistorja o Kreutzu by ła  nawet p r a ­
wdziwą, nie j e s t  .ona jeszcze dowodem złych myśli 
żydów na prowincji  , gdyż mógł  się omylić P. Kie  nt*
1 chętnie mu każdy p o my łkę  wybaczy , k i edy zważy
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t e  s a m  F e l d - M a r s z a ł e k  D y b i c z  n i e r a z  s i ę  j u ż  o m y ­
l i ł .  O w s z e m ,  ż y d z i  na p r o w i n c j i  s p r z y j a j ą  n a s z e j  

s p r a w i e ,  i t a k ,  ż y d  M a n d e l s b e r g ,  m i a ł  o d  r z ą d u  7,l e ­
c e n i e  i d o s t a ł  p i e n i ą d z e  na  z a k u p i e n i e  z b o ż a  w L u ­
b e l s k i e m ,  z a ł o ż y ł  m a g a z y n y  w K a z i m i e r z u ,  a za z b l i ­

ż e n i e m  s i ę  n i e p r z y j a c i ó ł ,  p r z y  p o m o c y  k i l k n  ż y d ó w ,  
p o t r a f i ł  u k r y ć  z b o ż e ,  i z n a r a ż e n i e m  m a j ą t k u ,  ż y c i a  

n a w e t ,  p o z o s t a ł  t a m  d l a  p i l n o w a n i a  o n e g o ż .
I n a c z e j  p o d o b n o  p o s t ą p i ł  s o b i e  u r z ę d n i k ,  k t ó r e g o  

w y m i e n i a ć  n i e  w i d z ę  p o s t r z e b y , i k t ó r y  t a k i e ż  z l e ­
c e n i e  m i a ł  w A u g u s t o w s k i c i n ,  za  z b l i ż e n i e m  s i ę  M o -  
a k a l i  z b o ż e  z o s t a w i ł ,  s a m  u c i e k ł .

U ż a l a  s i ę  p ó ź n i e j  P a n  Z .  ż e  j a c y ś  Ż y d o w i c ,  t e n  t o k  

m o w y ,  n i e  w i e m  c z y  s i ę  z g a d z a  z  g o d n o ś c i ą 1 d e p u t o ­
w a n e g o  na  S e j m ,  ś m i e l i  p o w s t a ć  na  K u r j e r a  P o l s k i e ­
g o ,  za t o ,  ż e  to " n i e w i n n e  p i s m o ,  s t a r a  s i e  i c b  p r z e ­
ś l a d o w a ć ,  i w  z ł e m  ś w i e t l e  i c h  c z y n n o ś c i  w y s t a w i a ć ,  
m ó w i ą c  ż e  d o  j t e go  p i s m a  n a l e ż ą  o s o b y  z n a k o m i t e ,  
ż a d n e m i  n i e u n o s z ą c e  jsię u p r z e d z e n i a m i .  N i e c h a j  

s i ę  w i ę c  P a n  Z .  dow i e ,  a z  n i m  p u b l i c z n o ś ć ,  ż e  w ł a ­

ś n i e  w s k u t k u  a r t y k u ł ó w ,  n i e s p r a w i e d l i w e ' n a  ż y d ó w  

m i o t a j ą c y c h  p o t  w a r z e  ,  t e ż  o s o b y  z n a k o m i t e  , ' g o d n e ,  
i s ł u s z n i e  o d  n a r o d u  w i e l b i o n e ,  I m i o n a  s w o j e  z l i c z ­
b y  r e d a k t o r ó w  K u r j e r a  P o l s k i e g o ,  w y k r e ś l i ć  r o z k a ­
z a ł y ,  i ż e  dla t e g o  j u ż  n i e  m a s z  na  c z e l e  t e g o  p i s m a .  
I m i o n ,  k t ó r e  j e d y n ą  o n e g o  b y ł y  z a s ł u g ą .  W n o s i  
d a l e j  P a n  Z .  ż e b y  ż y d z i  o d d a l i  n a  o ł t a r z  o j c z y z n y ,  

ś w i e c z n i k i , m e d a l e , s t r o j e  n a w e t  k o ś c i e l n e  i t .  p .  

k t ó r y ż  z z a k o n ó w  c h r z e ś c i a ń s k i e h  z ł o ż y ł  j uż  k o s z t o ­
w n o ś c i  s w o j e  i k r u s z c e  d la  w s p o m o ż e n i a  P o l s k i .  M o ­
ż e  k s i ę ż a  M i s s j o n a r z e ?

Ż y d z i  d l a  t e g o  to w s z y s t k o  p o w i n n i  z ł o ż y ć ,  t a k  
m ó w i  P a n  Z .  p o n i e w a ż  za r z ą d u  p r z e s z ł e g o  d r o ż e j  
• o k u p o w a l i  w o l n o ś ć  m i e s z k a n i a  na j a k i e j  u l i c y  , w i ę c  
o k u p i l i  c o ś  p r z e c i e ;  c z y ż  ż y d z i  m a j ą  w s z y s t k o  p o ­
ś w i ę c i ć ,  dla w o l n o ś c i  o b y w a t e l i  i n n y c h  w y z n a ń  m i e ­
s z k a ń c ó w  K r ó l e s t w a ,  n i e m a j ą c  w  t y m  ż a d n e g o  u d z i a ­
ł u ;  j a k ą ż  n a g r o d ę ,  j a k i ż  p r z y w i l e j ,  j a k ą ż  u l g ę ,  S e j m  
l u b  R z ą d  p r z y z n a ł  ż y d o m  z a  d o t y c h c z a s o w e  z a p r z e -  
c z a n e  d a r y .  W i ę c  ż y d z i  m a j ą  o g o ł a c a ć  s i ę  z e  w s z y ­
s t k i e g o ,  c o  i m  j ą s t  n a j d r o ż s z e m  , n a j ś w i ę t s z e m ;  a^je- 

ś l i  o d d a d z ą  w s z y s t k o ,  j e ś l i  i m  j u ż  n i c  n i e p o z o s t a n i e  

p r ó c z  n ę d z y  i  je j  n i e o d s t ę p n e j  t o w a r z y s z k i  r o z p a c z y ,  

c z y ż  w t e d y  R z ą d  z e c h c e  i c b  u w a ż a ć  za o b y w a t e l i ? ,  

c z y ż  P an  Z .  s a m  w t e d y  j e s z c z e  n i e  b ę d z i e  w o t o w a ł  
p r z e c i w  ż y d o m ,  i  p o w i e  m o ż e ,  p o c ó ż  ż y d z i  m a j ą  
m l e ć  o b y w a t e l s t w o ?  j e ż e l i  w s z y s t k o  o d d a d z ą ,  ż e ­
b y  p o z o s t a l i  t y m  c z y m  b y l i  d a w n i e j  , c z e m ż e  p ó -  

i śn i ej  o k u p i ą  w o l n o ś ć  ( j a k a ż t o  s a t y r a  na w o l n o ś ć  k r a ­
j u  n i e p o d l e g ł e g o )  m i e s z k a n i a  na  j a k i e j  u l i c y .  N i e ­
c h a j  P a n  Z .  z a m i a s t  p r o j e k t n  o n o w y m  p o d a t k u  r e ­
k r u t o w e g o ,  w n i e s i e  na S e j m  p r o j e k t ,  u d z i e l a n i a  ż y ­

d o m  s w o b ó d  o b y w a t e l s k i c h ,  w m i a r ę  i c h  c y w i l i z a c j i  
i p r z y k ł a d a n i a  s i ę  do  d o b r a  o g ó l n e g o ;  n i e c h a j  ż y ­
d o m  b ę d z i e  w z b r o n i o n e  o p ł a c a n i e  r e k r u t o w e g o ,  n i e ­
chaj  R z ą d  c o f n i e  w  tej  m i e r z e ,  w y d a n e  r o z p o r z ą d z e ­
n i a ,  i n i e c h  r o z k a ż e  ż e b y  g m i n a  ż y d o w s k a  d o s t a w i ­
ł a  t y l e  a t y l e  ż y d ó w  do  s ł u ż b y  w o j s k o w e j  z d a t n y c h .

J e ż e l i  b o w i e m  n a g r o d ą  ż y d a  u c y w i l i z o w a n e g o  m a  
b y ć  t o ,  ż e  z o ś w i a t ą  n a b i e r a  z d o l n o ś c i  p o z n a n i a  p o ­

g a r d y ,  z j a k ą  s i ę  z  n i m  n i e s p r a w i e d l i w i e ,  h a n i e b n i e  
i  l u d z k o ś ć  k r z y w d z ą c y m  s p o s o b e m  o b c h o d z ą ;  p o z n a ­
n i e ,  k t ó r e  m u  s e r c e  z a k r w a w i a ,  i ż ó ł c i ą  p i e r s i  z a l e w a ,  

j e ż e l i  c y w i l i z a c j a  m a  b y ć  dla'  ż y d a ,  c z e m  b y ł o  j a b ł k o  
p o z n a n i a  dla  p i e r w s z e g o  c z ł o w i e k a ?  C z y ż  n i e p o w i n i e n  

k a ż d y  ż y d  o ś w i e c o n y ,  p r z e k l i n a ć  l e ż  o ś w i a t ę ,  k t ó r a  

g o  u c z y n i ł a  n a j n i e s z c z ę ś l i  w s z e m  z j e s t e s t w 1, b o  g o  

r o z u m o w a ć ,  b o  g o  c z u ć  n a u c z y ł a .  K i e d y  t e m c z a s e m  
w  c i e m n o c i e  p o g r ą ż o n y , s c z ę ś l i w y , b o  n i c  n i e  c z u j e ,  u r ą ­
g a  s i ę  z e  w s z y s t k i e g o ,  n i e d b a j ą c  j a k  t y l k o  o z a s p o k o j e ­
n i e  k o n i e c z n y c h  p o t r z e b  f i z y c z n y c h .  D a r e m n ą  d l a  0 - 

ś w i e c e n i a  w s p ó ł r o d a k ó w  z a d a w a l i b y  s o b i e  p r a c ę ,  ż y ­
d z i  i uż  u ś w i a t ą  s i e  s z c z y c ą c y ,  na w s z y s t k i e  r o z u m o ­
w a n i a  o d p o w i e d z ą "  t y m ż e  , , c e ż  t o b i e  z t e g o  ż e ś  c h o ­
d z i ł  do  s z k ó ł ,  ż e ś  j e ź d z i ł  za g r a n i c ę ,  k s z t a ł c i ł e ś  u -  
m y s ł  i  s e r c e ,  c z y ś  t y  l e p i e j  u w a ż a n y  o d e m n i e ;  p o ­
d a t k i  p ł a c i s z  r a z e m  z e m n ą ,  j e ś l i  n i e p o s i a d a s z  z ł p ,  
6 0 , OOOjmusisz m i e s z k a ć  z e m n ą  t am g d z i e  j e s t  n a j b r u ­
d n i e j  a z a  w s z y s t k i e  s w o j e  p r a c e  i  m o z o ł y  m a s z  tg 

sarnę  p o g a r d ę ,  j e s t e ś  t y m  s a m y m  c o  i j a  ż y d e m  i n i -  

c z e m  w i ę c e j . ”

N i e c h a j  mi  w i e r z y  P a n  Z .  ż e  t y l k o  R z ą d  w tej  m i e ­
r z e  s t a n o w c z e g o  c o ś  z d o ł a  u c z y n i ć ,  n i e c h a j  j a k  s p r a ­
w i e d l i w o ś ć  k a s o ,  w m i a r ę  o ś w i a t y ,  u d z i e l a  ż y d o m  
p r z y w i l e j ó w ,  n i e c h  w n i c h  w z b u d z i  e m u l a c j ą  k u  w y ż ­
sz e j  d ą ż n o ś c i ,  n i e c h a j  p r z e ś l a d u j e ,  u c i s k a ,  a l e  t y c h ,  

c o  ' u p o r c z y w i e  t r w a j ą c  w  p r z e s ą d a c h  l u d z k o ś ć  h a ń ­
b i ą c y c h ,  s ta j ą  s i e  z a k a ł e m  l u d z i  na  l e p s z y  l o s  z a ­
s ł u g u j ą c y c h ,  a za l a t  k i l k a ,  P o l s k a  z ż y d ó w  b ę d z i e  
m i a ł a  k i l k a k i o ć  s to  t y s i ę c y  p r a c o w i t y c h ,  u c z c i w y c h ,  
do  s w e j  z i e m i  p r z y w i ą z a n y c h  m i e s z k a ń c ó w  i d o b r y c h  
o b y w a t e l i -  jjt

R a fa ł  Cichocki zdrajca  Ojozyzny. 
C z ł o w i e k  t e n  " n i e g o d n y  i m i e n i a  P o l a k a  d z i e d z i e  

k i l k u  ws i ,  a l e j n a m i ę l n i b  g r ę  w k a r t y  l u b i ą c y ,  p r z e z  
N a c z e l n e g o  W o d z a  p r z e s ł a n y  G u b e r n a t o r o w i  M i a ­
s ta  W a r s z a w y ,  a p r z e z  t e g o ż  z p r z y c z y n y  o b w i ­
n i e n i a  o z d r a d ę  k r a j u  p o d  sa,d w o j e n n y  n a d z w y ­
c z a j n y  o d d a n y ,  z z e z n a n i a  ś w i a d k ó w  i w ł a s n e g o  p r z y ­
z n a n i a  z o s t a ł  p r z e k o n a n y :  

a) o z d r a d ę  k r a j u ,  z p r z y c z y n :

1. Z e  s t a r a ł  s i ę  g a p r o w a d z i ć  k o m i t e t  o b y w a t e l s k i ,  

dla  u ł a t w i a n i a  n i e p r z y j a c i e l o w i  z a o p a t r z e n i a



(
ge w żywność,  i inne a r t yku ły  dla wojska po* 
t r zebne .

2. Że nietylko bez rozkazu i p rzymusu ,  dobrowol ­
nie i ochoczo nieprzyjacie lowi  rozmaitych p r o ­
duktów d os ta rc za ł , ale nadto z pośw ieceniem 
się osob is t em,  wskazywał  mu i wynajdywał  
środki  zaopatrywania się w takową.

3, Ze piową i pos tępk iem wyjawiał  swoje najnie­
korzystniejsze i pogardl iwe wyobrażenia o sp ra ­
wie kraju Polskiego,  którego jest  obywatelem.

<ł. Że okazywał  widoczną p rzychy lność dla n ie ­
przy jacie l a ,  od k tórego miał  uczynione sobie 
pochlebne nadzieje wyniesienia się osobistego.  

b) o szpiegostwo z powodu:
5, Że wypytywał  się o konsys tencj i  wojska Po l ­

skiego i udzielając o tern wiadomość n ie p rz y­
jacielowi s ta ra ł  mu się być użytecznym;

Ti mocy postanowienia Rządu Narodowego z dnia 7 
Lutego r .  b.  i Art: 67 i 68 Kodexu  ka rne go  k r a jo ­
wego na śmierć ( p rz ez  powieszenie na szubienicy)  
skazany został  wyrokiem na dniu 2 m. i r .  b,

Rząd Narodowy na interpel lacją Pos ła  Świniar­
skiego i wskutek przedstawienia Ministra Sprawie ­
dliwości ws t rzymał  wykonanie wyroku w dniu 6 h.  
m - wy konanym być mającego.

Jeżeli  zważymy: że na mocy a r t :  18 postanowie­
nia Rządu Narodowego a dnia 20 Lutego r .  b. s ł u ­
żyło Gubernato rowi  W oj en ne m u  Miasta Wars za wy 
p rawo potwierdzenia wyroku Sądu nadzwyczajnego 
bez żadnego odwołania się; iako też,  że w moc art;  14 
postanowienia rządu z dnia 21 Marca wyrok zapadły 
z obwinienia o szpiegostwo,  niepo trzebowół  niczyje­
go potwierdzenia;  wypadnie  zt ąd wniosek: iż Cicho­
cki odłożenie wykonania ka ry  w inien tylko interpel -  
łacji szanownego Reprezentanta Świniar skiego ,  zbyt 
może uniesionego o ścisłe zachowanie form k r y m i ­
nalnych j edyn ie  w czasie pokoju usprawiedliwić się 
dających.

Mamy jednak  nadzieję,  że Rząd Narodowy j ak naj­
spieszniej  przedstawi Sejmowi Narodowemu do osta­
tecznej decyzji wyrok wspomniony,  jeżeli  tego uzna 
pot rzebę.  Sejm zaś uznając dokonaną zb r odn ię ,  
n i e  dozwoli ,  aby ktoś mógł  powiedzieć,  iż możniejsi  
ujść mogą zasłużonej ka ry ;  równi  bowiem są w obl i ­
czu prawa tak żyd jako i szlachcic o szpiegostwo i 
zd ra dę  k ra ju  przekonani .  '

W IA D O M O ŚC I ZA G R A N IC Z N E .
— Na sessji Sejinujbawarskiego w Monachium jeden 

z Reprezentantów w uniesieniu powiadz ia ł  „Se jm
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nasz, j a k  widać,  idzie za pr zyk ła dem  Sejmu Pol­
sk iego,”  P rz e rw a ł  mu Prezes  I zby Pan Suffiet :_
„Cokolwiek  j e s t  Po lsk ie ,  jes t  najszlachetniejsze,  
najwspanialsze,  i pełne  bohater stwa.”

—  W  Portugal j i  postępowanie Don-Migucla Kró-  
la Tyrana  tak zniecierpliwiło Narody  f rancuzki  i 
angiel ski ,  ze ostatnie Mocarstwo oświadczyło mti 
zyczenie , aby opuści ł  kraj  despotycznie przez n i e ­
go rządzony i po ba r ba rzyńsku  t raktowany.

W  Frankforc ie  nakazano teraz konskrypcja ; 
dotąd obywatele tego miasta dostarczali  kontyugens 
najemniczy; ale teraz uzbrajanie się w NiemęzeęH 
powszechne,  skłoni ło  do lego R ZąJ  tcg0 wot ncgo 
miasta.

— Niemieckie Państwa są nicukontentowane z p r z y ­
czyny wyprawy d o j L u x e m b u i ga; mają bowiem wal­
czyć za sprawę króla hol lenderskiego , k tó ry  p r z e ­
szkadzał  zawsze handlowi związku niemieckiego na 
Renie ,  i r adby  go zniszczyć zupe łn ie .
— Gazety sz tokolmskie uwiadomiłypubl iczność pod 

20 Kwietnia r.  b.  , iż od dnia tego otworzoną zosta­
ła  poczta przez wyspę E land do F tnUndj i  i Rossji 
z przyczyny wojny z Polską.  Listy z Rossji do Ham ­
burga,  tą pocztą bywają p rzesy łane.

—  Sejm Szwajcarski  z powodu zb ieran ia  się wojsk 
Austr jackich na granicach tej Rzeczy-pospoli lej  roz ­
kaza ł  uzbrojenie ,  i wzmocnienie osad wojskowych od 
strony W ło ch .  Nieporozumienia między Austr ją i 
Szwajcar ją  wzięły początek od energicznej  noty Se j­
mu,  podanej  Księciu Meternichowi w przedmiocie u -  

zbrajań Austr j i  w Hrabstwie Tyrolu .

J e n e r a ł  G uberna tor  M . S .  W a r s z a w y ,

W dniu 5tym b.  m. wydobyto z wody p rzy  brzc-  
gu Wisły na P radze  zwłoki  mężczyzny,  lktóre jako  
już nadpsute ,  na tymże brzegu pogrzebane zostały; 
żaden dowód nazwiska ani stanu nieżyjącego nie 
wykry ł .  Lat  miał  około 30,  wzrostu ś r edn iego ,  
włosów cz a r n yc h ,  twarzy okrąg ła  wej ; koszula na 
nim dość c i e n k a ,  oznaczona była L' terami K.  K. ; 
gardło mia ł  poderżnięte .  Wzywam każdego,  k to ­
kolwiek mógłby  mieć wiadomość lub podej rzenie 
o nazwisku nieboszczyka lub przyczynie śmierci  j t -  
g o ,  ażeby takową do Bióra mojego doniósł ,  

w Warszawie dnia 7 Maja 1831 roku.
Je n e r a ł  Piechoty J.  Hr .  I iru ko w ie rh i .

F e l i x  S a k ie w s k I  W y d a w c a  o d p o w i e d z i a l n y .
--------------------------


